Prawa rodziców

Po pospiesznym przywołaniu kilku dosyć istotnych spraw w artykule w poprzednim numerze, teraz czas spokojniejszy. Już nie goni nas żaden termin. Możemy spokojniej porozmawiać o prawach w szkole. Dzisiaj prawa rodziców i trochę o prawach ucznia, o których innym razem dokładniej. Ponieważ samo pojęcie „prawo” ma w naszym niełatwym języku kilka znaczeń, a dołączając do niego kolejne - „rodziców”, tworzymy różnie określaną kategorię, dlatego koniecznie musimy na chwilkę przystanąć. Prawo to oczywiście zbiór reguł, zasad, określających postępowanie obywateli, ludzi, instytucji np. w konkretnym państwie. Reguł, zasad, które zostały wypracowane i przyjęte przez społeczność lub jej narzucone (to mniej demokratyczna wersja, aczkolwiek warto o niej wspomnieć w kontekście szkoły, gdzie prawa ucznia najczęściej opracowuje i uchwala rada pedagogiczna bez żadnego, przewidzianego prawem, obowiązku konsultacji z samorządem uczniowskim...). W większości społeczeństw na straży przestrzegania prawa stoją specjalnie do tego powołane, niezależne instytucje (sądy, rzecznicy itp.), wspierane chociażby przez policję. Dobrze jeżeli wszyscy obywatele znają swoje prawa, skutecznie z nich korzystają, dochodzą, roszczą. I z tym ostatnim pojęciem nierozerwalnie związane jest ważne nie tylko dla nas pojęcie: „prawa człowieka”. Wspominam o nich aby było jasno: niektórzy prawa rodzica, prawa ucznia sprowadzają jedynie do dosyć wąskiej aczkolwiek niezwykle ważnej dziedziny: właśnie praw człowieka. A tutaj, w tak prostym obszarze nadal panuje spore zamieszanie, zmienianie pojęć, niedoinformowanie. Proszę więc zapamiętajmy: prawa człowieka, to takie prawa które regulują relacje pomiędzy pojedynczym człowiekiem a władzą państwową. Są każdemu z nas przynależne tylko dlatego że jesteśmy ludźmi. Nikt nam ich nie musi nadawać, nikt nie może odebrać - są przyrodzone. Chronią nas, naszą godność w relacji z władzą państwową. Krótko mówiąc ograniczają jej – władzy- działanie. Mało tego: sama władza musi uczynić wszystko, stworzyć system skutecznej realizacji tychże praw, aby obywatele mogli z nich korzystać. Oczywiście jeżeli ta władza to władza ludzka, demokratyczna, przepojona troską o człowieka. A zdarzają się przecież niestety jeszcze inne modele sprawowania władzy gdzie prawa człowieka nic nie znaczą... To na razie tyle aby uściślić. W naszych rozważaniach pojęcie „prawa rodziców” będziemy traktować szerzej. Porozmawiamy nie tylko o prawach człowieka – rodzica w relacji z władzą szkolną ale także o swoistych uprawnieniach organów rodzicielskich w szkołach, prawach wynikających z przepisów oświatowych i nie tylko. No właśnie! Relacja z władzą szkolną... Tak to już jakoś się utarło, że staramy się troszeczkę zafałszować rzeczywistość. Niech będzie „zaczarować” aby było delikatniej, poprzez przedstawianie szkoły jako miejsca na wskroś demokratycznego, radosnego, do którego dzieci „gdy dzwoneczek się odezwie...” biegną ochoczo. Pewnie i tak bywa ale... Szkoła, przynajmniej w odniesieniu do dzieci od lat 6 (obowiązkowe już teraz przygotowanie przedszkolne) do lat 18 (obowiązek szkolny lub obowiązek nauki) jest miejscem nie tylko obowiązkowym ale i przymusowym. Niespełnianie tych obowiązków podlega egzekucji w trybie ustawy o postępowaniu egzekucyjnym w administracji. Uprzedza o tym w art. 20 ustawa z dnia 7 września 1991 r. o systemie oświaty (tekst jednolity: Dz.U. z 1996 r. nr 67, poz. 329 z późn. zm.). A jeżeli przymus to również narzucenie pewnych obowiązków na rodziców: art. 18 ustawy o systemie oświaty określa podstawowe obowiązki rodziców związane z realizacją obowiązku szkolnego (podobnie z obowiązkowym przygotowaniem przedszkolnym). Są to: dopełnienie czynności związanych ze zgłoszeniem dziecka do szkoły, zapewnienie regularnego uczęszczania dziecka na zajęcia szkolne, zapewnienie dziecku warunków umożliwiających przygotowanie do zajęć szkolnych. Ale żeby nie było już tak totalitarnie i nieuchronnie - istnieje możliwość spełniania obowiązku szkolnego lub nauki (a także przygotowania przedszkolnego) poza szkołą. To także prawo rodziców. Określa to art. 16 ust. 8 ustawy o systemie oświaty: na wniosek rodziców dyrektor publicznej szkoły podstawowej lub gimnazjum, w obwodzie której dziecko mieszka lub dyrektor szkoły ponadgimnazjalnej, do której dziecko uczęszcza może zezwolić na spełnianie odpowiednio obowiązku szkolnego lub nauki poza szkołą oraz określa warunki jego spełniania. Czyli jeżeli tak naprawdę komuś szkoła nie odpowiada, a ma takie możliwości może swoim dzieciom zapewnić nauczanie poza nią. Jednak musi uzyskać na to zgodę dyrektora... Ponadto oczywiście pozostaje szkolnictwo niepubliczne, ale tutaj już w grę wchodzą najczęściej pieniążki na czesne... Swoją drogą z tym bezpłatnym szkolnictwem to sprawa dosyć ciekawa. Przed laty skierowałem do Rzecznika Praw Obywatelskich zapytanie związane z pokrywaniem niemałych przecież kosztów zakupu podręczników szkolnych. Odpowiedź była taka: nauczanie jest oczywiście bezpłatne – podręczniki nie... Może chociaż tak umożliwić odpisanie poniesionych kosztów od podatku? Trochę litości! Poza tym, bazując na zapisach Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej – art. 48 i 53, w przypadku kiedy nie odpowiada rodzicom np. program wychowawczy realizowany w szkole, do której chodzi jego dziecko, rodzice mają prawo starać się o przyjęcie jego dziecka do szkoły przez niego wybranej, która zapewni jego dziecku wychowanie zgodne z ich przekonaniami. To samo może oczywiście robić każdy inny rodzic, bez specjalnego powodu, ale wtedy argumentacja związana z przyjęciem jest słabsza... Jeśli nie będzie wolnych miejsc, pozostaje nam odejść z kwitkiem... Oczywiście wszystko wynika z deklarowanej troski o dzieci (jest to obszar gorącej dyskusji pomiędzy zwolennikami obowiązku szkolnego a jego przeciwnikami). I czy się to nam podoba, czy też nie, jako nauczyciele jesteśmy realizatorami tego zadania delegowanego nam przez władzę państwową. Zadania przymusowego, a nie dobrowolnego - stąd pojęcie „prawo” nabiera jeszcze bardziej specyficznego i ważnego znaczenia. To nauczyciele i dyrekcja na terenie szkoły reprezentują władzę państwową. Są niejako jej funkcjonariuszami. To oni – jak już wspomniałem – najczęściej zupełnie niezależnie określają prawa obowiązujące w szkole (na szczęście tylko w określonym zakresie!). Dlatego prawa rodzica w rozumieniu praw człowieka mają za zadanie chronić tychże (rodziców i uczniów) przed – niekiedy – nieuważnym (tak delikatnie...) działaniem nauczycieli i dyrekcji. I nie ma się co oburzać – tak wygląda lekko „odczarowana” rzeczywistość. Uwzględniając przy okazji art. 98 ustawy z dnia 25 lutego 1964 r. kodeks rodzinny i opiekuńczy (Dz.U. Nr 9, poz. 59 z późn. zm.), który jednoznacznie stwierdza m.in. że rodzice są przedstawicielami ustawowymi dziecka pozostającego pod ich władzą rodzicielską, sprawa wydaje się oczywista: we wszelkich sprawach dotyczących dzieci, generalnie, mają prawo występować ich rodzice. Ale tylko do momentu kiedy dziecko nie uzyska pełnoletności. Od tej chwili – najpóźniej od ukończenia 18 roku życia – człowiekowi przysługuje pełna zdolność do czynności prawnych – o tym art. 11 i inne ustawy z dnia 23 kwietnia 1964 r. kodeks cywilny (Dz.U. Nr  16, poz. 93 z późn. zm.). Rodzie nie sprawują już nad swoim pełnoletnim dzieckiem władzy rodzicielskiej. Władcza, w tym oczywiście decyzyjna, rola rodziców kończy się. O ile do tego momentu na mocy art. 95 kodeksu rodzinnego i opiekuńczego dziecko winne było rodzicom posłuszeństwo – teraz, dosyć drastycznie, taka powinność kończy się. Trudno, kiedyś musimy stać się dorośli, a że wymyślono to w taki sposób... Ten moment także bardzo istotnie zmienia status ucznia: jeżeli uzna on, że nie chce aby informowano rodziców o jego postępach w nauce, nie zechce aby rodzice reprezentowali jego osobę na „wywiadówkach” szkoła ma obowiązek taką wolę uszanować. Dotyczy to także usprawiedliwiania nieobecności. Taką zgodną interpretację sytuacji prawnej zawierają stanowiska przesłane mi przez Ministerstwo Edukacji Narodowej i Sportu oraz Biuro Rzecznika Praw Obywatelskich (pisma do wglądu dla zainteresowanych na mojej stronie internetowej).

Stąd wszelkie pakty nauczycieli z rodzicami, że mimo braku zgody pełnoletnich uczniów nadal będą informowali o ich postępach w nauce, nie są zgodne z prawem. I argumentacja, że „przecież ja go utrzymuję” jest także bezpodstawna: tutaj znajduje zastosowanie art. 133 Kodeksu rodzinnego i opiekuńczego mówiący o obowiązku alimentacyjnym rodziców wobec dzieci, które nie są w stanie same się utrzymać. Trudno – nie ma co rwać włosów z głowy. Taka jest rzeczywistość. A że – powtórzę – odczarowana trochę boli, trudno. Chyba że ktoś woli Matrix...

Część druga

W poprzednim numerze trochę uporządkowaliśmy przedpole. Wiemy już mniej więcej czym są prawa człowieka – rodzica oraz to jak tutaj będziemy pojmować prawa rodzica w ogóle. Znamy także już zakres ich stosowania: w przypadku reprezentowania interesów swojego dziecka dotyczą w zasadzie tylko rodziców niepełnoletnich dzieci... Ale czy we wszystkich sytuacjach tak jest? Jak zobaczymy za chwilkę – nie do końca, i nie tylko dlatego że przepisy prawa oświatowego niezbyt wyraźnie zauważają pełnoletnich uczniów, ale również dlatego że rodzicem się jest także dla swoich pełnoletnich dzieci.

Weźmy chociażby taki podstawowy rodzicielski organ - reprezentację, który dla ułatwienia nazwiemy tutaj „rada rodziców”. Taka rada może być powoływana na mocy art. 53 przywoływanej tutaj nie raz ustawy o systemie oświaty. Może być, nie znaczy musi być. Ponadto nazwa takiego organu w zasadzie może być dowolna, co jest akurat wyjątkiem w przepisach prawa oświatowego. Gwarantują to kolejne ustępy przywołanego artykułu ustawy o systemie oświaty. Zasady tworzenia takiej reprezentacji uchwala ogół rodziców uczniów konkretnej szkoły.  Taka rada już samodzielnie uchwala regulamin swojej działalności, który nie może być oczywiście sprzeczny ze statutem szkoły. Oznacza to także ni mniej ni więcej że pokutujący model odwiecznych „trójek klasowych” nie jest obligatoryjny. Formę takiej reprezentacji można tworzyć w zasadzie dowolnie. Niestety, skuteczność działań rady rodziców nie posiada dostatecznego wsparcia prawnego. Wiele organizacji społecznych a także sam Rzecznik Praw Obywatelskich domagało się umieszczenia w ustawie o systemie oświaty większych, faktycznych a nie deklaratywnych, opiniodawczych kompetencji dla rady rodziców lub chociażby określenia terminów ustosunkowywania się do zgłaszanych przez nią wniosków i opinii. Niestety ostatnia nowelizacja nie poszerzyła zbytnio kompetencji tego organu. Zawierają się one jedynie w możliwości występowania z wnioskami i opiniami do organu prowadzącego szkołę oraz organu sprawującego nadzór pedagogiczny  a także do dyrekcji szkoły, rady pedagogicznej lub rady szkoły (ciekawie pomija się tutaj samorząd uczniowski co złośliwcy tacy jak ja mogą odebrać jako umniejszanie jego roli). O ile sposób załatwiania spraw zgłaszanych do organu prowadzącego i nadzorującego określa ustawa z dnia 14 czerwca 1960 r. kodeks postępowania administracyjnego (tekst jednolity: Dz. U. z 2000 r. Nr 98, poz. 1071), o tyle sprawa oczekiwania na odpowiedzi dyrekcji, rady pedagogicznej i rady szkoły pozostaje otwarta. Takie regulacje niby powinny znaleźć się w statutach szkół, do czego zobowiązuje treść załączników do rozporządzenia Ministra Edukacji Narodowej z dnia 21 maja 2001 r. w sprawie ramowych statutów publicznego przedszkola oraz publicznych szkół (Dz. U. Nr 61, poz. 624 z późn. zm.) wskazując na konieczność określenia szczegółowych kompetencji m.in. rady rodziców ale i innych organów szkoły oraz zasad współdziałania tychże organów miedzy sobą a także sposób rozwiązywania sporów miedzy nimi. W ilu statutach wystarczająco to dopracowano? W ilu zauważono? Obawiam się że może okazać się że oznacza to brak prawnych gwarancji terminowego załatwiania zgłaszanych wniosków, a także formy. Przy okazji warto rozwiać panoszący się jak Polska długa i szeroka mit dwutygodniowego oczekiwania na udzielenie odpowiedzi kierowanej do jakichkolwiek urzędów. Urząd ma co prawda sprawy załatwiać niezwłocznie co oznacza w praktyce jedynie tyle, że musi w ciągu miesiąca sprawę załatwić lub w tym samym czasie wyznaczyć inny termin, powiadamiając o tym wnoszącego. Trudne sprawy to dwa miesiące. O tym właśnie w art. 35 i dalszych kodeksu postępowania administracyjnego. Ta wiedza przyda się w każdej sprawie kierowanej do urzędu i nie tylko. Warto zapamiętać i uzbroić się w miesięczną cierpliwość oczekiwania na obligatoryjną, pisemna odpowiedź. Skąd wzięły się te dwa tygodnie? Może stąd że tyle czasu ma urząd na załatwienie sprawy zgłaszanej lub przekazywanej przez radnych, posłów i senatorów (art. 237 kodeksu postępowania administracyjnego)? Może. Ale skoro tak jest w istocie to jeżeli komuś zależy na szybkości, niech skorzysta z aktywności posłów, senatorów lub radnych... Wszak są także od tego aby nam pomagać... może przede wszystkim nawet!

Ale wróćmy na łono rady rodziców. Jak widzimy, faktyczne, skuteczne uprawnienia tejże są raczej niewielkie. Może dużo mówić i pisać ale nie ma to charakteru wiążącego. Co innego rada szkoły ale o tym następnym razem, dobrze? Dobrym pomostem do przejścia do rozważań o radzie szkoły jest kompetencja rady rodziców przewidziana w art. 51 ust. 9 ustawy o systemie oświaty, na mocy której możemy zmobilizować dyrektora szkoły do zorganizowania rady szkoły na samodzielny już wniosek m.in. rady rodziców. I dyrekcja nie ma wyjścia. Po prostu musi taką radę zorganizować. To jedna z niewielu faktycznie skutecznych kompetencji.

I kończąc temat rady rodziców o tym o czym dżentelmenom nie wypada dyskutować - o pieniądzach. Wiele emocji ten temat budzi, a sprawa jest przecież jasna: art. 54 ust. 2 ustawy o systemie oświaty nie daje możliwości interpretacji. Brzmi on następująco: w celu wspierania działalności statutowej szkoły rada rodziców może gromadzić fundusze z dobrowolnych składek rodziców oraz innych źródeł. Zasady wydatkowania tych funduszy określa regulamin wspomniany powyżej, opracowany i uchwalony przez rade rodziców. Co to oznacza? Po pierwsze, należy zapoznać się ze statutowymi celami szkoły. To pierwszy warunek wydatkowania zebranych pieniędzy. Po drugie składki rodziców są dobrowolne, co oznacza, ze nie musimy pisać żadnych deklaracji, próśb o zwolnienie, zmniejszenie stawki itp. Po prostu albo wpłacamy albo nie w zależności od woli właśnie. Nikt, w żaden sposób nie może nas przymuszać do dokonywania wpłat na ten cel, co nie oznacza, że gdy nas stać to nie powinniśmy wesprzeć szkoły. Ale tylko kiedy nas stać na to i mamy taka wolę! Po trzecie: są „inne źródła” i tam rodzice powinni poszukiwać aktywnie. Trochę to trudniejsze bo wymaga większego wysiłku, ale skoro już się taka radę powołało, zgodziło się w niej być, to trudno... No i ważna sprawa: to rodzice wydatkują te pieniądze, bezwzględnie na cele statutowe, chyba że scedują te uprawnienia na dyrekcję i znajdzie to swoje odzwierciedlenie w regulaminie. Ale wtedy co to będzie miało wspólnego z radą rodziców? Do następnego razu, gdzie rada szkoły i szczegółowe prawa rodziców i uczniów. Pozdrawiam. Maciek Osuch

